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Pieniądze przesyłają się bezpłatnie poczta wprost do biura 
Expedycyi Czasuwyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze ; 


kwartalna -14 złot. polską 


, Przedpłata 
się w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szeze- 
icy. Nr. 9 


AUSTRYA. 

Lwów, 10. sierp. Według rozporządzenia wyso- 
kiego ministerstwa nauk publicznych z dnia 22. z. m. 
1. 5364 będą otwarte z początkiem roku szkolnego 
drugie klasy licealne czyli ósme klasy gimnazyalne 
w Tarnowie, Przemyślu i Czerniowcach. 

Filozoficzne zakłady naukowe w trzech wyżej 
wspomnionych miastach cyrkularnych znoszą się prze- 
to i wcielają się do gymnazyów, a filozoficzne studia 
we Lwowie będą wcielone do uniwersytetu jako 0- 
sobne studia fakultetowe, których otwarcie nastąpi 
jednak dopiero po ostatecznćj reorganizacyi tutejsze- 
go uniwersytetu. 

Od c. k. galic. prez. krajowego. (G. L.) 

— 19 sierp. Kajetan Krusielnicki rodem z Dubia 
złoczowskiego obwodu w Galicyi, mający lat 39, 
religii katolickićj, żonaty, właściciel dóbr, skazany 
jest za samowolne oddalenie się z wyznaczonego so- 
bie miejsca pobytu, prawnym wyrokiem z dnia 16 
sierp. 1849 r. na sześciotygodniowy areszt. 

Wyrok ten potwierdzony przez Jego. Excelencyę 
komenderującego jenerała, ogłoszono dnia 1% sierp. 
i wykonano. 

- Od c. k. wojsk. kom. śledczej. (G. L.) 

Wiedeń 2% sierp. Jego ces. mość raczyła wydać 
następujący rozkaz dzienny : 

„Moje dzielne wojsko oddało domowi memu i oj- 
czyznie nowe wiekuiste przysługi; niebezpieczeństwa 
z któremi walczono dla poskromienia buntu i zdrady 
całości państwa zagrażającćj już są przełamane, a 


waszym dzielnym czynom, waszćj bohaterskićj wy- 


trwałości potrzeba zawdzięczyć powrót pokoju, zgo- 
dę wewnętrzną i wzmocnienie potęgi na zewnątrz. 
Synowie wszystkich plemion monarchii w szeregach 
mego słynnego wojska stwierdzili związek bratni, 
który ich łączy, a uniesieni szlachetnym zapałem do- 
chowali starćj chwały wojennćj Austryi przeciw we- 
wnętrznym i zewnętrznym nieprzyjaciołom. 
Żołnierze! wasz cesarz dziękuje wam w imieniu 
ojczyzny ; zostaliście zaszczytem i ozdobą Austryi, nie- 
złomną podporą tronu i towarzyskiego porządku. 
Schönbrunn 23 sierp. 1849 roku. 
Franciszek Józef mp.“ 


J. ces. MOŠĆ Taczyřa mianować W. Ks. następcę 


Klementyna z Tańskich Hoffmanowa 
i jéj Pamiętniki, 

Księgarz Behr w Berlinie wydał pisma pośmiertne Klementyny; 
z zapowiedzianych trzech RAABAN: wyszły jéj Pamiętniki w 3ch 
tomach. Z przedmowy napisanej PA kogoś, co nawet dobrze nie 
znał znakomitćj autorki, dowiadujemy się że Klementyna, miała 
zwyczaj notować w oddzielnych kabina: rozmaite wypadki swego 
życia, że zamiarem. jéj było, pisma te w późniejszym wieku upo- 
rządkować; lecz gdy zgon przedwczesny niegoswolig jéj. zabrać się 
do wykończenia téj pracy, wydawca zgromadzić ROBA Ą ogłasza 
je teraz, Ta skwapliwość publikowania tajemnych postrzeżeń, uczuć 
i myśli zgasłych 'osób, zdaje sie nam bardzo nagannĄ, tóm RÓ. 
dzićj, ze sama autorka tak. się W jednóm miejscu RAE życze 
ska: Josi okolo „Asy „ton, „lak „te, co. będzie biedy, pi ainoaan 
biografią, przeczytała tę całą korespondencyę (zié mężem) } doz 
pióro potóm zniszczyła. Wydawca więc „grzeszył Jekkanyj pością 
wydając to, co miało służyć za materyał do biografii Me z" 
zgrzeszył po dwakroć, zachowując w tych pamiętnikach. kiore za- 
pewne najwięcój będą czytane przez młode matki i panienki, kita 
takich zdarzeń i ustępów, które potępia smak. dobry i przyzwoltość, 
Klementyna zapisy wała skrupulatnie cokolwiek jéj przez myśl prze- 
szło , lub na co patrzała; zapisywała dla siebie ale nie dla świata; 
rzecz więc godna wielkićj nagany, gdy pod płaszczem znanćj płac 
wy i moralności autorki, wpadną w ręce niewinne te Pamiętniki, 


wiele 


Kraków 29 Sierpnia. — Sroda. 


tronu rosyjskiego austryackim feldmarszałkiem i wła- 
ścicielem pułku Chevauleżerów Kress, feldm. Paskie- 
wiczowi udziela order Maryi Teresy, a jenerałowi 
broni bar. Haynau order $. Szczepana. 

Radzca ministeryalny i tutejszy starosta Noe von 
Norberg mianowany szefem policyi w wydziale mini- 
steryalnym spraw wewnętrznych. 

Podają za pewne, że c. k. rosyjska armia w tych 
dniach ma rozpocząć odwrót swój do Polski, a na 
tomiast część €. k, austr. wojsk ma wyruszyć z Woh 
do Węgier. Powiadają, że po zupełnćm ukończeniu 
wojny armia będzie podzielona na 14 korpusów; wy- 
dano rozkaz urządzenia 2ch nowych pułków artyleryi. 

Z teatru wojny nie mamy prawie żadnych wiado- 
mości, wczoraj rozeszła się wieść o poddaniu się 
Komarna, która urosła z przybycia kuryera z głó- 
wnćj kwatery feldm. Csoricha. Wiadomość ta atoli 
nie sprawdziła się. Wszakżeż wedle wszelkiego po- 
dobieństwa wcześnićj lub późnićj sprawdzoną zosta- 
nie, albowiem Klapka ciągle w najlepszych z Gór- 
geyem zostawał stosunkach i w Komarnie wydał za- 
kaz nazywania go zdrajcą pod karą śmierci. Górgey 
jako dyktator napisał następny list do jenerała Klapki 
komendanta armii węgierskiej w Komarnie : 

„Jenerale ! padły już losy. Nadzieje nasze znisz- 
| czone! Dom Habsburgsko - lotaryngski potęgą swoją 
wspólnie z Rosyanami siły nasze zwalczył ; wysile- 
nia nasze i ofiary dla odzyskania samodzielności po- 


Rok 1849. 


Przyjmują się 
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe przemysłowe, 
rolnicze itp. I 7 
UWIADOMIENIA tyczące Się Sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Za opłatą 


kosztuje $ groszy. 


Komarna zakończył wojnę, którćj dłuższe trwanie 
zgasiłoby na zawsze chwałę i wielkość węgierskie- 
go narodu. 

Jenerale! znam twoje uczucia i twoją miłość oj- 
czyzny, jestem zatem przekonany, że wezwaniu me- 
mu uczynisz zadość, boś mię z pewnością zrozumiał. 

Wielki Waradin 14 sierp. 1849. 
Jen. Artur Górgey, Dyktator. 

Co się tycze katastrofy pod Maros, piszą na dniu 
23 znad ujścia Cissy co następnje: Górgey przyby- 
wszy pod Villagos, był przez 6 rosyjskich kolumn 
tak otoczony, że mu jedne pod Maros zostawało wyj- 
ście, ale i w tym kierunku nadzieje jego wkrótce 
zawiedzione zostały, albowiem właśnie co przybyły 
fzm. Schlick lewy brzeg Maros silną obsadził artyle- 
ryą. Zdawało mu się więc, Że nic nie pozostaje 
jak tylko się poddać, gdy przerzynać się przez kor- 
pusy, lub pod ogniem działowym, ściśnionemi kolu- 
mny przechodzić z wielką stratą ludzi nie uważał 
za stosowne. 20ty buletyn armii rosyjskićj, który 
w dzisiejszym dodatku podajemy , szczegóły tego wy- 
padku dokładnie opisuje. 

Peszt 24 sierp. Dzisiejsza gazeta Pestska podając 
9ty buletyn armii donosi, że pomniejsze oddziały wę- 
gierskie rozwiązują się po wszystkich miejscach i 
wracają do domu. Górgey napisał rozkaz do komen- 
dantów Komarna, Peterwaradynu i Munkacza wzy- 
|wając do natychmiastowego poddania się. Rzeczy- 


kazały się bezowocnemi, a przeciągane dłużćj by- wiście dziś lub jutro oczekujemy kapitulacyi Komar- 


łyby szaleństwem. 

Jenerale! krok mój pod Villagos będzie ci się wy- 
dawał zagadką niepodobieństwem. Tę zagadkę to- 
bie i całemu światu wytłomaczę, 

Jestem Węgrem i kocham moją ojczyznę nadewszy- 
stko, poszedłem więc za głosem mojego serca i głę- 
bokiem przekonaniem, aby ojczyznie mojćj zrujno- 
wanćj wrócić pożądany pokój i od zupełnego zni- 
szczenia uwolnić. 

Jenerale! ta jest przyczyna postępku mego pod Vil- 
lagos, niechaj potomność 0 nim zawyrokuje. 

Jenerale! na mocy władzy Dyktatora mojćj nie- 
szczęśliwćj ojczyzny, udzielonćj mi od narodu przez 
rozwiązany Sejm, wzywam cię abyś poszedł za 
moim przykładem i bezawłocznćm wydaniem twierdzy 


gdzie tak często napotkać można przedmioty i wyrażenia niemogące 
służyć za pokarm umysłowy dla młodych osób, Wszelako nie kła- 
dziemy tu winy na karb autorki, godnćj największego uwielbienia ; 
do wydawey tylko chowamy urazę. Jednakże niemogąc odrobić te- 
go co sie już stało, wybieramy niektóre ustępy mogące zaintereso- 
wać, jako rzucające światło na bieg tak pięknego i zasłużonego ży- 
wota, W wyjątkach tych, znajdziemy wiadomości dawniejsze od- 
noszące się do jej rodziny: następnie ciekawe podania o historyi 
jój utworów; a nakoniec opis 086b znakomitszych poznanych w świecie. 

Ojciec Klementyny hył synem Tomasza Tańskiego i Konstancyi 
Kurowskićj, których zabito podczas rzezi Pragskićj w 1794, co 
całą rodzinę pozbawiło majątku. Tańscy przenieśli się na małą 
wioskę pod Warszawą. Autorka, trzecia z rzędu, urodziła się 
w Warszawie 23go listopada 1798. "W czasie ciąży, matka. ęzy- 
tała romans Ryszardsona Grandison ; tak ją zajął, że powiedziała 
sobie: że jeżeli syna mieć będzie, nazwie go Karolem, jeżeli ór- 
kę — Klementyna..  Ochrzeono też tóm imieniem córkę nowo-naro- 
dzoną. — W czasie niebytności rodziców w domu, pijana piastunka 
upuściła niemowle. ztad późniejsza ułomność. Niedostatek przymu- 
sił wkrótce ojca ; przyjąć przyboczne miejsce u ks. Czartoryskiego 
% Puławach. Trzy-letnią Klementynę wzięła na wychowanie pani 
Szymanowska, którój szwagier Józef Szymanowski znakomite po- 
siadał stanowisko w literaturze ÓWCZESNEJ, Wychowanie to urzą- 
dzone było wyłącznie wedle trybu franeuskiego, Dopićro z rokiem 
1818 zaczęła się ćwiczyć w języku ojczystym „żałując mocno, że 
uwiedzionćj powszechnym przykładem rozum ten i to poznanie tak 
późno przyszły, Mieszkała już W tedy w Warszawie z owdo- 


na. Kossut w towarzystwie Bathianiego, Schemere- 
go, Vukovicha i Asbota, wyjechał 11 z Aradu i u- 
dał się do Lugos; z nim połączył się Dembiński; 
gdzieby się teraz znajdowali wiedzieć nie można. 
Nyary i Essanyj stawili Się sami. Jen. Damjanicz 
komendant Aradu, chory leży w Sarkas. Żołnierze 
z korpusu Górgeya, są już rozpuszczeni do domu, 
sam zaś Górgey ma być przyprowadzony do Wić- 
dnia. 

Gazeta Zagrzebska pisze 21go że komendant Pe- 
tervaradynu, chociaż i o klęsce pod 'Temeswarem i 
rozwiązaniu się wszystkich prawie korpusów uwia- 
domionym został, o poddaniu się bynajmnićj nie myśli. 

Wenecya. Względem poddania się Wenecyi znaj- 
dujemy dzisiaj następujące szczegóły: Dnia 19 sierp. 


wiałą matką i rodzeństwem. Pierwszą jéj zo Jiteracką były 
synonimy, które umieścił Pamiętnik Warszawski. Zyskane po- 
chwały zachęciły ją do ważniejszćj pracy. Właśnie wtedy przy- 
słano jéj z Wrocławia dzieło niemieckie Jakóba Glatza: Rosałiens 
Vermdchtniss an ihre Tochter Amanda. To stało się podstawą 
Pamiątki po dobrej matce. Dzieło to powszechną zwróciło niez 
gę. Wszędzie młodą autorkę okrywano pochwałami. Pomyślność 
nieupoiła jéj, lecz dodała pochopu do dzieł na rozmiar coraz g 
kszy. Napisała Powieści dla dsieci, i ułożyła pe na dzieło 
w kiłkunastu tomach, które miało zamykać w sobie całą nauke 
chrześciańską , historyą religii, jéj przepisy i obrządki, ać me 
cie opowiadania matki dzieciom. Matką tą uczącą miała być on 
lia, owa córka z Pamiątki po dobrej matce. A o = Pracy i 
przerabianiach spowodowanych radami mianowicie księdza Siarczyń- 
skiego, ukazał się nareszcie pierwszy tom Amelii w Lipsku 1822, 

„Chciałam ja z początku (mówi autorka) oba odrazu wydać, 
ale niebyło dosyć pieniędzy; i ap sig Je Dwa BRE zawie- 
rające część pierwszą czyli ogólny obra% k tg pigas, skřa- 
daja że tak powiem, dziełko > s 3 e w nich jest wysokich 
myśli, że nadto byłyby zdziwienia sprawiły. Ja zawsze ze stra- 
chem do wyższego zawodu przystępuję, boję się żeby kto niemy- 
ślał, że zanadto trzymam © <> każdy powiedzieć może, żem się 
nad siły porwała ; = rzy wie, że ja znam doskonale tę śmia- 
fość moją; im wigo smi) Jest pompy i uroczystości w tóm byków 
szóm zjawieniu się Amelii, tém lepićj. Kobieta niepowinna wchodzić 
hucznie do świątyni sławy, zaledwie nieznacznie wsuwać się Jéj 
wolno. Bóg który czyta w sercu mojóm, widzi jak daleko od py- 


przybyli do głównćj kwatery fzm. Gorzkowskiego 
tamtejsi konsulowie francuski i angielski, jako par- 
lamentarze w celu traktowania z nim o kapitulacyę. 
Wszelako feldm. z politycznych powodów w żadne 
układy wdawać się nie chciał. Zatem d. 20 uka- 
zała się liczna deputacya Wenecyanów, która się 
oświadczyła gotową do poddania pod warunkami, że 
ich banknoty wartości 60,000,000 cwancygierów u- 
znane zostaną w trzech czwartych częściach. Feldm. 
nie chciał się zgodić na ten warunek i odesłał ich 
do ministra Bruck. Dnia 22 wieczorem brzybyli do 
Mestre: konferencya trwała do £2'/, rano. Miasto 
będzie zajęte przez wojska cesarskie dopiero d. 31 
sierpnia; do tego czasu wolno każdemu Wenecyą o- 
puścić. Amnestya powszechna z wyjątkiem oficerów 
i cywilnych w ostatnich wypadkach skompromitowa- 
nych. Fortyfikacye, arsenał i wszystkie okręty mają 
być zaopatrzone w amunicyą i rynsztunek wojenny. 
Kurs papierów weneckich Carta patriotica dozwo- 
lony nakoszt gminy. Innych warunków dotąd nieznamy. 
NIEMCY. 

Berlin 27 sierpnia. (Posiedzenie drugićj Izby z d. 
25 sierp.) W dalszym ciągu komunikacyj rządowych 
we względzie sprawy niemieckićj, komisarz rządowy 
v. Radowitz zabrał głos. Dziwno było słyszeć je- 
dnego z koryfeów dawnego sejmu frankfurtskiego wy- 
stępującego dziś w roli szermierza polityki pruskićj. 
Przyznaje on że frankfurtskie zgromadzenie zginęło 
„własną arbitralnością, ale historya nie tylko o niem 
ale i otych do których ono przemawiało wyrokować 
będzie. Konstytucya uchwalona w Frankfurcie przy- 
stałaby raczćj jednolitemu państwu niżeli złożonemu, 
okazała się więc nieprzydatną. Rząd pruski w no- 
cie swojćj z dnia £3go stycznia szukał porozumienia 
się, ale władza centralna chciała poddania się. Mógł- 
żeż to rząd uczynić, mógłżeż z zagospodarowanego 
kraju z zaszczytnćj przeszłości czynić bezowocną 
ofiarę. Za największą trudność w połączeniu się 
Niemiec, uważa stosunek dzisiejszy z  Austrya; 
wszakżeż nie sądzi aby trudności te żadną miarą za- 
łagodzić się nie dały. Jednakowoż tylko Prusy są 
monarchią niemiecką a historya nie podaje nam wcale 
przykładów aby Austrya w imieniu Niemiec wystę- 
powała. Niemcy na zewnątrz muszą tworzyć jedną 
całość, polityka ich na zewnątrz podobnież jedną ca- 
Pość wyobrażać winna; na wewnątrz zaś ciało pra- 
wodawcze będzie załatwiać interesa gdy władza wy- 
konawcza powinna być silna i jednolita. Następnie 


mówił mówca podobnie jak przeszłą razą p. Bülow 
o stosunku Prus do Austryi, o stanowisku Bawaryi i 
zakończył : że jak tylko Austrya i Bawarya wyra- 
źnie zdanie swoje wypowiedzą, wtedy rząd pomyśli 
ze związkowemi o zwołaniu sejmu. 

Po załatwieniu miejscowych stosunków prezes prze- 


chy jestem, jak mało ufam sobie. On wie, jak ja zwolna wciągnię- 
tą byłam do tego Śmiałego przedsięwzięcia.“ 

Pierwszy tom Amelii niewielkie zrobił wrażenie. 
wyjścia drugiego poczęły się głośne pochwały. Wnet i trzeci wy- 
kończyła i posłała Woroniczowi do przejrzenia. Z niezmiernóm 
upodobaniem ten tom pisała, a opis szczegółów patryarchalnego 
życia, powiększył jéj skłonność do domowych zatrudnień. Niemo- 
gła jednak tak prędko drukować jak tworzyła. Trzeba było te 
przerwy czómsiś inném zapełnić. Powzięła więc zamiar otworzyć 
kurs edukacyi dla młodych dzieci i napisać te książeczki łatwym i 
zabawnym sposobem, ażeby dzieci polskie zawczasu w mowie oj- 
czystéj zasmakować mogły. Pierwsza książeczka wyszła pod ty- 
tułem: Wiąsanie Helenki, które przeznaczyła swćj siostrzenicy 
Helence na dzień jéj urodzin 25go listopada 1823 r. 

„ Wiązanie Helenki (pisze autorka) udało się wybornie, ale ja 
żałowałam, żem niespokojność sobie kupiła, bo tak jestem przeko- 
nana, że przyszłość nasza jest w ręku Boga, że człowiek z pe- 
wnością na jeden dzień, na jedną godzinę rachować niema prawa, 
iż napisawszy i podawszy do druku w październiku: try lata skoń- 
€zydas Helenko, zdawało mi się, żem obraziła Boga tém przed- 
Wczesnóm pisaniem i struchlałam, czy mnie nieukarze za tę zbyte- 
czna śmiałość. Za najmniejszą dziewczyniny słabością, okrutną 
byłam dręczona niespokojnością, ale ukontentowanie i wdzięczność 
r odsą powszechne pochwały, jakie ta książeczka zyskuje, zu- 
pełnie pamięć tój nieprzyjemności zatarły.* 

Z tego planu wywinęło się pismo miesięczne Rozgrywki dla dzie- 
ci, które z początkiem 1824go wychodzić poczęło. Rok 1825 był 


Dopiero od 


CZAS. 


mówił w kilku ceremonialnych słowach i członkowie 
rozeszli się. 

(Dokumenta do sprawy niemieckiej.) Akta te 
złożone Izbie przez rząd tworzą foliałowy tom o 
135 str. oprócz 9 stronnego ustępu, zawierają Zaś: 
1) czynności dotyczące związku z dnia 26 maja, 2) 
akta odnoszące się do posłania jen. lejt. barona V. 
Caniz do Wiednia. Z pierwszćj części tych doku- 
mentów najciekawszym jest protokół konferencyi z d. 
1% aż do 26 maja. Pokazuje się z tego, że poseł 
austryacki brał udział w czynnościach, zachował się 
bardzo milcząco i dopiero wieczorem o 10 oświad- 
czył, że co do projektów pruskich oczekiwać będzie 
nowych z Wiednia instrukcyj, a dopóki te nieprzyjdą 
musi wstrzymać się od konferencyi. Poseł bawarski 
bywał na wszystkich sesyach, aż do końca żywy 
brał udział w rozprawach, ale mubrakowało na in- 
strukcyi. Byłtobłąd z jego strony. Również cieka- 
wa jest druga część dotycząca postępowania z Au- 
stryą jakoto: instrukcya posła, memoryał do rządu 
Austr. i t. d. 

Komissya konstytucyjna przejrzała już 22 artyku- 
łów ustawy zasadniczćj z tych $$ 1—3 pozostają 
nietknięte. Art. 4 ma byćtak przemieniony, „wszys- 
cy Prusacy w obec prawa są równi. Przywilejów 
stanowych niemasz. Publiczne urzędy są otworem 
dla wszystkich uzdolnionych i winnym względem na 
prawo.* Art. 5 „wolność osobista jest zabezpieczo- 
na, prawo oznacza warunki pod któremi aresztowa- 
nie miejsce mieć może.“ Tak nazwany akt „habeas 
corpus“ przestał być tym sposobem integralną czę- 
ścią konstytucyi i wszedł do rzędu mniejszćj wagi 
praw. Art. 141 zabezpieczona wolność religijna i 
towarzystw religijnych itd. : 

P. Krauthofer Krotowski wyrokiem sądowym ska- 
zany został na karę 50 talarów za noszenie imienia 
Krotowskiego. 

Frankfurt 23 sierp. (Układy o władzę central- 
ną.) Z zawiązanych w Berlinie negocyacyj dotyczących 
władzy centralnćj wypada wnosić, że tu idzie o odbu- 
dowanie władzy centralnćej za wspólnćm staraniem 
Austryi i Prus. Ten sam miał to być projekt który 
w czerwcu z Wiednia wysłany na żądanie Prus u- 
padł, ale teraz jak mówi gazeta kolońska, podobno 
się na niego zgodzono. W tym razie arcyksiąże Jan 
nie wracałby już więcćj do Frankfurtu; a któryś ksią- 
że austryacki wspólnie z pruskim objęliby tymczaso- 
wo centralną władzę. | 

FRANCYA. 

Paryż 24 sierp. (Wzrastające niezgody w gronie 
większości sejmowej.) Od chwili wypadku socyalizmu 
niesnaski poczęły szarpać prawą stronę Izby. Różno- 
rodne żywioły, które pod wpływem wspólnego nie- 
bezpieczeństwa czasowe zawarły przymierze, uwol- 


dla autorki epoką pomyślności literackićj i wielkiego domowego 
smutku. Poczęła pisać Pamiętnik Krasińskićj, Kochanowski w Czar- 
nolesie, Historyą Polską, przytóm ciągle wydawała Rozrywki. 
Rząd ją mianował eforką, oddając jéj pod dozór dwie pensye i dwie 
szkoły. Towarzystwo dobroczynności wezwało ją na opiekunkę 
ubogich. Wśród tych licznych powodzeń Bóg zabrał jéj ukochaną 
matkę, która umarła 29go sierpnia. Odtąd aż do końca życia, T0- 
cznica téj straty będzie dla córki powodem do głębokich medytacyj, 
do przystępowania do Sakramentu spowiedzi i ołtarza i do rachun- 
ku z całorocznego toku życia. W następnym roku została wezwa- 
ną na profesorkę do instytutu guwernantek. Pod datą 20 lipca znaj- 
dujemy następujące wspomnienie : 


„ Wracam z egzaminu instytutu guwernantek. Minister oświece- 
nia zadał im za tema moją pochwałę. Publicznie dwadzieścia i ośm 
piór zajęło się mną; teraz mi to miło, ale w razie niebyłam mu 
wdzięczną.* 


W 1827 odbyła podróż do Krakowa i opisała ją, skóńczyła tom 
4ty Amelii, przetłómaczyła hymny Letycyi Barbauld (o których 
pismach patrz w numerze czerwcowym Przeglądu Poznańskiego 
z 1847 str.571), a przytóm poczęła pisać Ksiąskę do nabożeństwa 
dla dzieci, Tłomaczenie życia filozofów x Fenelona, Nauke mo- 
rang, Kalendarz, Katechizm. Rząd ją mianował wizytatorką 
szkół żeńskich i rocznćj pensyi 6000 złp. przeznaczył. Było to 
ważną zapomogą, bo prace literackie więcćj dotąd jéj sławy jak 
dochodu przynosiły, przez lat bowiem dziesięć mozolnych zachodów; 


nione od groźnego przeciwnika zwróciły przeciw so- 
bie swe pociski. Nie odrazu wszakże wybuchły nie- 
zgody, bo skojarzone stronnictwa długo niewierzyły 
w stanowczą klęskę powalonego wroga. Lecz skoro 
wszelka w tćj mierze ustała wątpliwość, ostatni kra- 


niec prawicy pierwszy wystąpił do boju z dotych- 


czasowemi sprzymierzeńcami. Ten odłam Zgroma- 
dzenia złożony z młodych legitymistów prostą drogą 
zdąża do swego celu i wyrzuca starszym swoim bra- 
ciom zbytnią opieszałość i powolność. Ci znowuż 
chcąc bezpiecznie dopłynąć do brzegu, nie radziby 
zrywać stosunków z Orleanistami; którzy atoli widząc 
w nich chęć przodowania gotowi są zerwać stosunki 
jeżeli związek nie będzie oparty na zupełnćj równo- 
ści praw obydwom rodzinom królewskim należnych. 
Wiadomo zaś że legitymiści nigdy niezezwolą żeby 
linia Orleanów stanęła na równi z linią Burbonów. 
I to więc rozdwojenie jest nieuchronne. To położe- 
nie rzeczy zmienia zupełnie wzajemne stanowisko 
stronnictw i utwierdza w swych posadach liberalnych 
członków gabinetu. Legitymiści niepewni zwycięstwa 
w razie nowego wstrząśnienia chcą się na teraz zam- 
knąć w środkach legalnych, i zamierzają popierać 
obecne ministeryum; wiedzą bowiem że z jego upad- 
kiem stronnictwo Thiersa stanęłoby u steru. Konser- 
watyści we właściwem znaczeniu tego wyrazu jak- 
kolwiek przychylni monarchii, lękają się przedewszyst- 
kiem nowćj rewolucyi pragną utrzymać istniejący po- 
rządek i dobrą wiarą ofiarują swą pomoc ministrom, 
którzy wyznają publicznie iż szanują konstytucyą i 
pragną ją zachować nietkniętą. Tak więc pp. Du- 
faure i Passy zwątpiwszy już prawie © możności dal- 
szego pozostania przy władzy wskutek stanowczego 
rozłamania się większości sejmowćj , znajdują w Izbie 
dostateczną liezbę zwolenników żeby walczyć z opo- 
zycyą która chce ich strącić z zajmowanego obecnie 
stanowiska. Do legitymistów bowiem i właściwych 


konserwatystów należy dołączyć partyą środkową 
oddaną Dufaurowi i znaczną część demokratów czu- 


jących niebezpieczeństwo zmiany ministeryalnej. Ze 


strony więc zgromadzenia czuje się już gabinet za- 
bezpieczony. Chodzi teraz o przyzwolenie prezydenta * 
który jak wiadomo nie chętnćm patrzy okiem na Du- 
faura i często powtarza: „Ten człowiek nas zgubi.“ 
Trzech doradzców wywiera wyłączny prawie wpływ 
na Bonapartego, to jest pp. Molć, Thiers i Changar- 
nier. Ostatni całą duszą oddany reakcyi w nićj tylko 
Żyje i przeprowadzeniem wstecznego ruchu jedynie 
zajęty. Ponieważ zaś pod tym względem powolność 
Dufaura dość już jest wypróbowana przeto Changar- 
nier sprzeciwia się pozostawieniu go przy sterze. Thi - 
ers znów Ze swćj strony nie wiele może wzbudzić 
ufności i nie tajno też Bonapartemu, że dwuznaczny 
ten dyplomata kładąc się w rzędzie jego przyjaciół, 
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się najpokupniejszemi. Na Amelii straciła kilka tysięcy. Podrato- | 
wały kasę Rozrywki. i 

W lutym 1829 roku poszła za mąż; zmiana ta, a późnićj obrót 
wypadków krajowych, ścieśniły jój zawód literacki, ale otworzyły 
świetne pole dla cnót domowych i obywatelskich. Zaraz po rewo- 
lucyi założyła Związek Dobroczynności Warssawianek i odtąd 
więcćj lazaretami jak piórem i książką zajmowała się. Ze służby 
téj nieustąpiła nawet po wzięciu Warszawy. Serce jéj wtedy po- 
dwójnie cierpiało. i 

„ Pokrzepiają (pisze) moje serce kobiety, które prawdziwie go- 
dnemi nazwiska Polek się okazują. Stronią od wszelkich przecha- 
dzek, zabaw, zgromadzeń; na ulicy niespotkasz żadnćj ubranćj ze 
staraniem i spotkasz ich bardzo mało; nad choremi, nad jeńcami 
najtroskliwszą mają opiekę.“ 

W połowie października wyjechała autorka z Warszawy i za- 
bawiwszy czas niejaki w Wrocławiu i Dreźnie, gdzie zaczęła pi- 
sać Made powiesci i rowmowy moralne, udała się z mężem w le- 
cie 1832 r., przez Strasburg do Paryża. Opis jój przejazdu przez 
Niemcy, został późnićj w Lipsku ogłoszonym, 0 piórwszych dniach 
swego w Paryżu pobytu tak mówi: 

„Niepamiętam już od dawna takiego smutku i ciężaru na sercu; 
przypominam sobie jednak, że to i w Dreznie tak było z początku. 
Póki powóz się toczy, nocleg codzień inny, póki życie tak odmien- 
ne od tego, jakie niegdyś było, póty sama różnica tęsknocie prze- 
szkadza; ale kiedy się już zabiera do czegoś stałego, kiedy się 
jaż nigdzie nie dąży, nie niespodziewa, serca i umysłu stan nie- 


zaledwie z nich 40.000 złp. zebrała. Pamiątka i Powieści okazały zmiernie przykry.“ 


pracuje nad zbudowaniem tronu na którym pewnie 
nie dzisiejszego prezydenta Rzpltćj chce posadzić. 
Lecz największego wpływu w pałacu Elizejskim uży- 
wa dzisiaj p. Molć, monarchista jawny i otwarty, ale 
przy tóm nawykły stosować się do okoliczności, cze- 
kać spokojnie póki pomyślny wiatr niezawieje. Stron- 
nicy Dufaura pracują teraz usilnie nad podkopaniem 
_ stosunków wiążących Molćgo i Thiersa z prezyden- 
tem. Czy ich zabiegi osiągną swój skutek o tćm dziś 
wyrokować niepodobna. Tyle tylko wiadomo, że Zgro- 
madzenie po kilkotygodniowćj przerwie swych posie- 
„ dzeń w zupełnie odmiennćj przedstawi się nam bar- 

wie. Dawna większość sejmowa zniknie z politycznćj 
widowni, a na jćj gruzach powstanie nowa którćj 
dawne koło konstytucyjne będzie głównym zawiąz- 
kiem. 

(Raport rady stanu dotyczący missyi p. de Les- 
seps.) Wiadomo czytelnikom naszym, że pan de Les- 
seps, były pełnomocnik francuski w Rzymie, za pod- 
pisanie umowy z tryumwiratem, oddany został pod 
sąd przez prezydenta Rzeczypospolitćj. Sprawy tego 
rodzaju z natury samćj należą do Rady Stanu, która 
té% zajęła się. rozstrzygnieniem instrukcyi pana de 
Lesseps i nadesłanych mu późnićj depeszy. Po wy- 
słuchaniu oskarżonego Rada Stanu uznając go win- 
nym, przedstawiła prezydentowi Rzeczypospolitej 
raport, z którego następne podajemy wyjątki : 

„Porównawszy przedłożone nam dokumenta, prze 
konaliśmy się, że pan de Lesseps po przybyciu swo- 
jem do Rzymu, był jeszcze przejęty duchem danych 
mu instrukcyj i początkowe swe czynności stosował 
do ustnych poleceń ministrów, oraz uchwały narodo- 
wego Zgromadzenia z %go maja. Wkrótce atoli na- 
trafił na skały, których mu nakazano unikać: im bar- 
dzićj misya się jego przeciąga, tém więcćj zdaje się 
on zapominać o swoich instrukcyach; zboczywszy 
raz z zakreślonćj mu drogi postępowania, codzien- 
nie coraz więcćj się od nićj oddalał. Pierwszy błąd 
prowadzi zwykle za sobą nieprzerwany ciąg nowych 
ustórków. Pan de Lesseps utkwił swą źrenicę w Rzy- 
mie, nietroszcząc się bynajnnićj ani o rząd, którego 
był ajentem y ani o Gaetę, którćj miał ułatwić nego- 
cyacye. Wnosić zatóm wypada, że do tego rozwi- 
nięcia się ze swoją instrukcyą, skłoniły go miejsca- 
mi wpływy, którym się oprzeć niezdołał. Śledztwo 
wyprowadzone przez Radę Stanu, dowiodło nader 
jasno, że pan de Lesseps w trzech głównie punktach 
przekroczył swe instrukcye. 

„Najprzód nieograniczył się na traktowaniu z rzym- 
skim rządem jako z władzą istniejącą de facto, lecz 
czynami swemi dodał mu siły moralnćj, co mu było 
wyraźnie zabronione. 

„ Powtóre; postawił się w rzeczywistćj sprzecz- 
ności z pp» Harcourt i de Rayneval, i to w kwe- 


Autorka zawsze Ze Szczególną czcią i rozrzewnieniem odwie- 
dzała cmętarze ; „to, jak sos państwo śmierci, tak szczupłe a 
tyle rozmaitych poddanych liczące,“ Dawnićj chodziła często do 
Powązek na grób są: i matki, i już sobie nawet przy ojcu w Izde- 
bnie: miejsce na wieczny MAE obrała. Teraz przedmiotem je- 
dnój z piórwszy chód WRZE z paryzkie, był cmętarz 
Pere Lachaise. Nieprzewidy pk, e w trzynaście lat późnićj tam 
spoczną jéj zwłoki. A może tóż i było W jéj duszy jakieś tajne 
przeczucie, bo dziwnie zachwycała się tém miejscem, Godny przy- 
toczenia okres następujący : i 

„Patrząc na Paryż i na ten omętarz ; lepiéj podoba się miasto 
umarłych, bo zielone i kwieciste, 1 oe ze dobre. Wiele było 
osób a zwłaszcza matek Z dziećmi; nie mnie tak nierozrzewnia, jak 
dzieci wśród grobów. Była szczególnie "bacy może trzechletnia 
dziewczynka; co tu rzadko. się zdarza, miała oczki niebieskie, 
okrągła; rumianą, siedziała na 
koniecznie jéj się zachcia- 
kże dziecięcia jakiegoś. 
nka zmarłego, wy- 


włoski jasne, twarzyczkę biała, 
trawie i bawiła się wśród tych grobów; 
ło świeżo rzuconego wieńca na grobowiec tal 
Stara kobieta która go przyniosła, może piastu ; 
mówiła: Pelite, wy touches pas, le bon Dieu te ferait Houn 
Matka, zapewne matka, bo któżby? która czytała pobliskich gro- 
bowców napisy, usłyszawszy te słowa, porwała dziecię, tak > 
sznie, że aż płakać zaczęło. Przejęła mnie ta- obojętność dziecię- 
cia na śmierć i ta trwoga matki,“ 

Postanowiła jeszcze w tym samym roku wziąść się Znowu do 
pracy z całym zapałem lat pierwszych autorstwa. Poprawiła i 
przerobiła dawniój napisaną powieść Julisia, przygotowała kilka 


CZAS. 


styach zasadniczych, kiedy instrukcye nakazywały 
mu godzić się z nimi w każdej ważniejszej oko- 
liczności. ; 

„Nakoniec, byť on tylko upoważniony do zawie- 
rania układów częściowych; ogólne i stanowcze roz- 
wiązanie sprawy rzymskićj nie w jego spoczywało 
rękach. Winien był jedynie pracować nad wejściem 
jenerała Qudinota do Rzymu i w tym celu stósowne 
przedsiębrać kroki. 

„Tymczasem pan de Lesseps zajął się załatwie- 
niem całćj kwestyi, sam chciał podołać tćj wielkićj 
misyi i rozliczne jego projekta układów dotyczą nie 
pojedyńczćj części, ale całości negocyacyi.* 

Ta sprawozdawca Rady Stanu rozbiera szczegó- 
owo artykuły podpisanćj przez pana de Lesseps 
umowy, którą w swoim czasie podaliśmy naszym 
czytelnikom ; wreszcie kończy temi słowy: „Na mo- 
cy wyłuszczonych powyżćj powodów, Rada Stanu 
uznaje postępowanie pana de Lesseps za sprzeczne 
z otrzymanemi iustrukcyami, a warunki podpisanej 
przez niego umowy za obrażające godność Francyi 
i nieodpowiednie jćj potrzebom. Wreszcie przyznać 
potrzeba, że pan de Lesseps może dla zmniejszenia 
swoich błędów zasłonić się trudnością swego sta- 
nowiska i ważnością kwestyi, nad którćj rozwiąza- 
niem miał pracować ; wreszcie nieprzygotowaniem 
z jakićm się podjął swćj misyi. * 

Vivien , sprawozdawca. 
Boulay (de la Meurthe) , prezes. 

Pan de Lesseps protestuje przeciwko temu wyro- 
kowi i ma ogłosić drukiem swoją odpowiedź. Tylko 
cztćrech członków rady (a między nimi Cormenil, 
Bethmont i Pons (de VFHerault) było przeciwnego 
zdania, wszyscy inni jednogłośnie naganiają postę- 
powanie pana de Lesseps. 

(Kwestya węgierska.) Wszystkie dzienniki fran- 
cuskie zajęte są poddaniem się Górgeya i tłumaczą 
po swojemu przyczyny, które spowodowały ten wa- 
żny wypadek. La Presse upatruje w tem wpływ 
dyplomacyi angielskićj, którćj zabiegi prowadzone 
w Warszawie pod okiem a bez wiedzy Lamoricièra, 
miały skłonić sprzymierzone dwory do pewnych kon- 


cesyj i przyczynić się tym sposobem do spokojnego 
zakończenia wojny węgierskićj. 

(Posiedzenia kongresu przyjaciół pokoju.) Kon- 
gres pokoju zawiązany za staraniem Ryszarda Cobden 
po raz pierwszy odbywał swoje posiedzenia w roku 
zeszłym w Bruxelli. Na to pierwsze zebranie 300 
członków się zjechało z Belgii, Francyi, Holandii, 
Stanów Zjednoczonych, Brytanii itd. Narady ich zna- 
lazły wielki oddźwięk w całćj Europie. W Anglii 
przeszło 120 meetyngów odprawiono pod wpływem 
wielkiej myśli rzuconćj przez przyjaciół pokoju. 
Przeszło 1000 petycyj Z 200,000 podpisów zło- 


artykułów do nowego ciągu Rogrywek, i wygętowała wstęp do Hi- 
storyi polskićj dla dzieci francuskich. W następnym roku ułożyła 
ustęp Nowy Job, który zamierzała umieścić na końcu swój Książki 
do modlitwy, i wykończyła powieść dla małych dzieci Adas i Ole- 
sia, biorąc za wzór jedno Z popularnych dzieł panny Edgeworth. 
Wyznaje jednak, że ją poczynały bardzo nudzić te dziecinne pra- 
ce, a to dlatego, że już dzieci około siebie niewidziała, a pisząc 
niebyła pewną czy to się przyda. Z tego powodu powiada: 

„Prace literackie tyle dawnićj mnie zajmujące, dziś są prawie 
niczóm, już dwa lata mija, jak żadne moje pismo na nie się nie- 
zdało, nie ustawam, zbieram, notuje, piszę, układam, alo nieudaje 
się nie wydać; przytóm zdaje mi się, że mój talent osłabł, a przy- 
najmnićj gust stępiał , zapał ostygł.* 

A gdzieindzićj dodaje: 

„Teraz zupełnie zapomniałam 0 sławie i o tej personie, jaką nie- 
gdyś byłam, a przynajmnićj za Jaką się miałam. Skonfiskowano 
mi moje literackie znaczenie jak innym dobra,“ 

Jednakowoż dowiadujemy się Z Coraz rzadszych wspomnień w tym 
dzienniku o pracach literackich, że W 1835 r, skończyła Książkę 
do nabozeństwa, w 1839 r. Karolinę, w 1840 Krystynę. O zajęciu, 
z jakićm przysposobiała do druku poczęte od dawna dzieło o Ko- 
chanowskim , tak pisze: 

3 ne isząc Kochanowskiego i obierając rok 1584 za rok mojćj po- 
wieści , pilnie badałam wszędzie tego roku, i było dla mnie wielką 
radością, kiedyn tej daty gdzie dostrzegła, "Tak utkwił w mojćj 
pamigei pite Spotkawszy dziś fiakra Z numerem 1584, mimowolnie 
szłam za nim zamyślona, rozumiejąc; Że mi coś powie przydatne- 


żono w tym względzie w parlamencie. Lord Pal- 
merston i John Russel nie przyjmując wniosku Ry- 


| charda Cobdena wyrażali się jednak © nim w parla- 
|mencie z wielkim współczuciem i poszanowaniem. 


W Stanach Zjednoczonych kongres pokoju również 
licznych znajdował zwolenników. Wśród ogólnego 
zamętu, w jakim wszystkie państwa europejskie, dzi- 
siaj się znajdują, wśród ciągłćj walki która to na 
jednym to na drugim miejscu wybucha, Cobden i je- 
go towarzysze pracują wytrwale nad urzeczywistnie= 
niem swćj myśli. Postanowili odbyć wielki zjazd w Pa- 
ryżu na który przybyli wysłańcy z Ameryki, Anglii 
i Belgii. Z2go sierpnia odbyło się pierwsze zebranie 


w sali S. Cecylii. Kogóżby nie przejął czcią widok | 


tych ludzi, którzy ze wszystkich części świata się | 


zatrzeć ostatnie szczątki barbarzyństwa, 


zbiegli, aby 
rąk 


położyć koniec krwawym bojom i wytrącić oręż Z 
nawykłych do przelewania krwi bratnićj. Kilku re- 
prezentantów francuzkich, redaktorowie główniejszych 
dzienników, wielu znakomitych ludzi z obcych krajów 
towarzyszyło temu zebraniu. Wiktor Hugo wśród o- 
gólnych oklasków obrany prezesem kongresu. Na wi- 
ceprczesów powołano z Francyi księdza Deguerry i 
pastora Coquerel; z Anglii Ryszarda Cobden i Ka- 
rola Hymbley; ze Stanów Zjednoczonych P. Durty; 
z Belgii Augusta Wisschers; z Niemiec doktora Ca- 


rolus. Ksiądz Deguerry kapłan katolicki zasiadł po 


prawćj stronie prezesa a Coquerel pastor protestan- 
cki-po lewćj. Pan Hugo odczytał list arcybiskupa 
paryzkiego, z oświadczeniem iż przystępuje do kon- 
gresu, lecz dla słabości nie może towarzyszyć ze- 
braniu i Zgromadzenie okrzyknęło go honorowym pre- 
zesem towarzystwa. Po jednozgodnćm przyjęciu re- 
gulaminu zabrał głos Wiktor Hugo. Dowodził on 
że idea powszechnego pokoju nie tylko jest świętą i 
religijną, ale praktyczną i wykonalną. Przebiegając 
historyą wykazywał że wojna istniała najprzód po- 
między pojedynczymi ludźmi, późnićj między rodzi- 
nami, następnie między pokoleniami, a nareszcie mię- 
dzy prowincyami. Przytaczał za przykład prowin- 
cye, które długo morderczą z sobą toczyły walkę, 
a dziś jednemu ulegają rządowi i wspólne tworzą 
państwo. 

Dziś wojna doszła do ostatniego krańca swego roz- 
woju. Teraz ludy biją się z ludami: a jak niegdyś 
człowiek podał rękę swemu bliźniemu łącząc się 
w rodzinę, ijak te znowuż zaniechały boju kojarzące 
się w prowincye, jak wreszcie prowincye zlały się 
w jednolite państwa, tak i ludy przestaną kiedyś wy- 
tępiać się żelazem. Mowy pana Hugo nacechowanej 
poetycznem natchnieniem słuchali przytomni z wiel- 
kićm współczuciem; następnie kongres zajmował się 
kwestyą utworzenia władzy pośredniczącćj między 
narodami , któraby załatwiała spory jakie mogą zajść 


go. Trzeba takiego przypadku, że właśnie stanął przed domem 


w którym mieszkam i przeciął moje iluzye.* 
(Dalszy cidg nastąpi.) 


Z powodu tak wielkich gradobić, jakiemi w tym roku niektóre 0- 
kolice w Królestwie dotknięte zostały, przytaczamy tu ze starych 
notat, własnoreczną jednego z Ojców naszych gospodarzy uwagę ; 


tak opiewa środki zaradcze téj klęsce: A 


która między innemi, 
to lu- 


chceszli Wasze ochronić łany swoje od zniszczenia i gradu, 
boć to wszystko jest w mocy Boskićj i bez wyraźnego pa” = 
zania i woli stać się nigdy nie może, wszelako nie wadzi TĘ się 
do środka, któren i bez obrazy Mejestatu Jego, i wór tj su- 
mienia swojego, możesz arcyskutecznie przeprowadzić i Es: Weź 
tedy parę wołów, ale z tą kondycyą, aby to były bliźniaki; użyj 
do nich parobka także z bliźniąt idącego ; ikaż do koła granice 
swoje oborać. Dla czegoby zaś skutek był pewny; tego nie moge 
wyexplikować, ale że tak jest, to tak mi £. P- mój rodzie mawiał, 
i tak sam ze swemi gruntami postąpił: Oczewisty lego dowód, sko- 
ro pomimo nieustannych, i to prawie - zeenęi burz i gradów 
w okolicach, pracę moją nigdy jak sepaiętają tylko sąsiedzi, nie 
dotknęła ta klęska. mag przecie rozmaite pogłoski chodziły, tać 
i ziemię moją zaczarowaną być zawsze mienili, a tu żadne jak wi- 
dzicie omamienia i czary; tylko w tém com opisał, cały sekret i 
sztuka. 


ee 


> A 


CZAS. 
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w internacyonalnych stosunkach. Nazajutrz tojest 23 
odbyło się powtórne posiedzenie, dwaj mowcy od- 
zmaczyli się dzisiaj szczególnie: Emil de Girardin i 
Ryszard Cobden. Przed nimi zabrał głos angielski 
wyrobnik Henri Vincent. Mówił on po angielsku, lecz 
Jego rysy natchnione, wzrok ognisty i dumny prze= 
laby zapał nawet w serca słuchaczy nie zbyt rozu 
miejących jego zamorską mowę. Girardin wyłuszczył 
po szczególe zasady oddawna w dzienniku Presse 
rozwijane, a nakoniec Cobden z zimną krwią Anglika 
wykazał nicość'słynniejszych dzisiaj ludzi politycznych, 
łącząc ironią z głębokićm czuciem. Głośne oklaski 
dowiodły mowcom, że słowa ich nie padły na nie- 
wdzięczną rolę. Poczém Zgromadzenie przyjęło je- 
dnogłośnie artykuł Igi przedstawionego projektu, któ- 
ry wnosi: żeby wszystkie mocarstwa w stosunku swo- 
ich sił dzisiejszych, rozwiązały stósowną część woj- 
ska i tym sposchem zaprowadziły oszczędność w bud- 
żecie i zapobiegły bankructwu, które wszystkim nie- 
mal państwom zagraża. "Trzecie wreszcie i ostatnie 
posiedzenie kongresu odbyło się 24 wśród nadzwy- 
czajnego natłoku ciekawych i współwyznawców. 
Zgromadzenie zajmowało się kwestyą utworzenia kon- 
gresu Narodów. Ksiądz Deguerry wymownym gło- 
sem rozwijał tę myśl, a Girardin ze zwykłą loiką 
dowodził jéj potrzeby. Potćm Ryszard Cobden przed- 
stawił wniosek, mocą którego, każdy obywatel wi- 
nien odmówić podatku i nie zezwolić na pożyczkę, 
jeźli fundusze ztąd zebrane mają służyć na pokrycie 
kosztów wojennych. Po jednogłośnóm przyjęciu 
wszystkich powyż wymienionych projektów, Zgro= 
madzenie uchwaliło napisać odezwę do wszystkich 
ludów, oraz adres do rządu francuskiego dziękujący 
za gościnne przyjęcie. sra 

Dzisiejsi dyplomaci i tak zwani ludzie polityczni 
z politowaniem patrzą na prace kongresu i wielką 
myśl Cobdena liczą do rzędu niewykonalnych utopij. 
Nie tajno nam, iż w dzisiejszym stanie społeczeństw 
niepodobna nawet przewidzieć chwili w którćj ludy 
złożą mordercze żelazo, a pojąwszy, że wszystkie 
dążą do wspólnego celu, zwiążą się w jedną brater- 
ską rodzinę. Jednakże przyjdzie może kiedyś dzień, 
że ludzkeść dziwić się będzie, że w dawnych wie- 
kach narody waśnie swoje krwią pieczętowały. Być 
może, iż pierwszy brak tego błogiego dnia jeszcze 
nie zawitał, jednak serce nasze nie tyle jeszcze wy- 
ziębiło się światowym zawodem, iżbyśmy przyjścia 
jego przypuścić nie mogli. Kiedy cała Europa chwieje 
się w swoich posadach, narody występują z karbów 
w kórych przez wieki życie swe rozwijały, kiedy 
wszędzie słyszemy szczęk broni, huk dział sieją- 
cych śmierć i zniszczeuie; mogłżeby spokojny głos 
rozumu, znaleść przystęp dą serca szałejących ludów 
i uśmierzyć rozburzone namiętności. 

Długo jeszcze pewnie dłoń przyjaciół pokoju siać 
będzie na ziemi krwią tysiąców przemokłćj ziarno 
pojednania i miłości; nie jeden może sićw przepa- 
dnie, ale kiedyś jeden plon nagrodzi podjęte trudy. 
Nie wątpimy, że dzisiejsze usiłowania kongresu nie 
osiągną pożądanego skutku, ale szczerze pragniemy, 
żeby nie ustawał w tych pracach, a przyszłe poko- 
lenia będą go błogosławiły jako ojca powszechnego 
spokoju. Nie wpłynie on pewnie na załatwienie kwe- 
styi węgierskićj, rzymskićj albo duńskićj, ale może 
utwierdzić znaną dotychczas w teoryi ideę miłości i 
braterstwa.  Wzniosły ten cel zaspokaja pewnie 
wszelkie życzenia kongresu, a jeśli potrafi choć w czę- 
ści go dopiąć, zbuduje sobie wiekopomny pomnik 
w sercach teraźniejszych i przyszłych pokoleń. 

WŁOCHY. 

Rzym 13 sierp. Komisya rządowa mianowała p. 
Kamilla Jacobini ministrem handlu, rolnictwa, reko- 
dzieł i prac publicznych. Dnia 15go sierp. jenerał 
Oudinot na cześć imienin Napoleona ma odbyć rewią. 
Donosiliśmy już o pożarze Colegium Romanum, o- 
gien zajął się w kapliey świętego Ludwika. Cały 


gabinet fizyczny spłonął. Straty poniesione są: bar- 
dzo znaczne, gdyż znajdowały się w nim bardzo 
kosztowne paryskie instrumenta. Dla rozrywki fran- 
cuskich oficerów, otworzono dwa teatra, które mimo 
niesłychanego skwaru zawsze są napełnione. Kores- 
pondencye pisane z Rzymu, pokazują wielką jeszcze 
różnicę między rządem komisyi papiezkićj a postę- 
powaniem nadzwyczajnych pełnomocników kardyna- 
łów Berardi i Andrea: w prokonsulatach Umbrii i 
Viterbie, po miastach, gdzie załoga francuska nie- 
wstrzymuje arbitralności urzędników, mają się dziać 
nadużycia gorszące. > 

W Bolonii wszyscy członkowie rady miejskićj, 
która w prośbie przesłanćj do papieża jednomyślnie 
prosiła o zachowanie statutu konstytucyjnego, za to 
samo wskazani zostali na bardzo wysoką karę pie- 
niężną. W Rzymie, gdzie jenerał Qudinot ma naj- 
wyższą władzę wojskową, jeden mieszkaniec na- 
zwiskiem Aechilli uwięziony został z powodu ateiz- 
mu dorozumialnego. | 

Turyn 18sierp. Posiedzenie wczorajszego Zgroma- 
dzenia mogło być zgubnóćm dla ministeryum; chodzi- 
ło o miejscowy wypadek zaszły w Cirie, który wy- 
wołał bardzo burzliwe rozprawy; jedynie umiarko= 
waniu pp. Buffa i Ratazzi przypisać należy, że rzecz 
zakończyła się spokojnie i bez zupełnćj porażki mi- 
nisteryum. P. Cesspi jest mianowany sprawozdawcą 
projektu do prawa upoważniającego rząd do zacią- 
|gnięcia 75-milionowćj pożyczki. Wszakże do roz- 
strzygnięcia tćj ważnćj kwestyi jeszcze na dzisiej- 
szem nawet posiędzeniu nie przyszło. Minister finan- 
sów złożył Izbom bilans dochodów na rok 1849, na 
co jeden deputowany odpowiedział: że dla poznania 
stanu kraju, potrzeba powziąść wiadomość przede- 
wszystkiem 0 wydatkach. Umiarkowani lękają się, 
aby ostatnia lewica nieodniosła pożyczki %5-milio- 
nowćj przez co rząd postanowiony byłby w nie- 
możności dopełnienia warunków pokoju świeżo z Au- 
stryą zawartego. 

Florencya 14 sierp. Donosiliśmy już o ogłoszo- 
nćj poprzednio amnesty. We wszystkich miastach 
przez które W. książe przejeżdżał, otrzymał mnó- 
stwo adresów municypalności, które winszując po- 
wrotu, oświadezyły życzenie przywrócenia i rozwo- 
ju instytucyj konstytucyjnych. Ohecność wojsk au- 
stryackich była tóm silniejszą do tych próśb pobud- 
ką. W. książe odpowiedział, że ma najszczersze 
chęci utrzymania i dalszego rozwinięcia raz udzielo- 
nych instytucyj, ale dał do zrozumienia, że w obe= 
eności wojsk cesarskich, które ztłumiły rewolucyą 
w Liworno, trzeba się wyrzec niepodległości; w tym 
względzie tłómaczył się jasno, mówiąc, że woli na- 
razić się opinii narodu, aniżeli Fudzić poddanych swo= 
ich i oszukiwać fałszywóm wystawieniem rzeczy. 
Tutejsza partia liberalna pierwsza domaga się rządu 
silnego i konstytucyjnego, zastrzegając tylko, aby się 
niewracano ani do ludzi, ani do instytucyj dawnego 
systemu. Zdaje się iż poza dziełem, które jako ma- 
rzenie W. książe osądził, zostałoby jeszeze wiele 
do roboty w kwestych wewnętrznych reform i ule- 
pszeń. Od 4ch miesięcy restauracyi , nie wydano do 
tąd ani jednego prawa, dotyczącego urządzeń gmin- 
nych, bezpieczeństwa publicznego, oświaty, nieuczy- 
niono nie w celu polepszenia stanu skarbowego i po- 
trzebnych zmian w wojsku; a przecież wszystkie 
partie wyznąćby winny: że Toskania powinna się wy- 
rzec inicyatywy, jaką przed rewólucyą MArcową wy- 
wierała na capy półwysep, że jedynćm jćj zadaniem 
jest jaknajlepsze urządzenie miejscowych ekonomi- 
cznych stosunków , że polityka jéj powinna się kształ- 
cić na wzorze jaki od 18 lat podaje Belgia, 

Liworno 14 sierp. Dzisiaj © mało nie przyszło 
do wielkiego zaburzenia. Kilka indywiduów podej- 
rzanych jako gracze publiczni, zwróciło uwagę miej- 
scowćj władzy; atoli wysłanej w celu aresztowania 
sile zbrojnćj zbiegowisko ludu nie dażo spełnić roz- 


DO NUMERU DZISIEJSZEGO DOŁĄCZA SĘ DODATEK. 


kazu. Z tego powodu wezwano na pomoc austry- 
ackich żołnierzy, którym rozruch udało się uśmierzyć. 
Wszakżeż zamieszanie przybierało tak groźne roz- 
miary, że uznano za stósowne, bramy miastowe ob- 
sadzić armatami; tymczasem dwa wojskowe statki 
angielskie wpłynęły w głąb portu. Warta austryacka 
chciała dać ognia, ale ją aresztowano i zaprowadzo- 
no do cytadeli. Wypadek ten był powodem żwawćj 
sprzeczki między komendantem wojskowym austry- 
ackim a jeneralnym konsulem angielskim. Komendant 
austryacki domagał się satysfakcyi i żądał odesłania 
całćj sprawy do wyższych władz Florencyi. 
TVTURCYA. 

Z Konstantynopola donoszą, że obaj hospodarowie 
po uroczystem posłuchaniu u sułtana, który ich ør- 
szak licznemi obsypał podarkami, ojechali do Moł- 
dawii żeby objąć wielkorządztwo powierzonych im 
krajow. 

a a 
Urzędowe. 


Odpis Urzędowy. [94] 

Wyciąg główny — W Imieniu Najjaśniejszego Franciszka Józefa 

I. Cesarza Austryi króla etc. — Ces. Królewski Trybunał Miasta 
Krakowa i Jego Okręgu wydał Wyrok następujący. — Działo sie 
w Krakowie w domu Władz Sądowych pod L. 106, przy ulicy 
Grodzkićj na audyencyi publicznój Ces. Król. Trybunału Miasta Kra- 
kowa i Jego Okręgu d. 27 Sierpnia 1849 r. Wydział HI. Obecni: 
Brzeziński Sędzia prezydujący — Lorentski, Gubarzewski Sędziowie— 
Widerakiewicz Pisarz (podp.) Brzeziński— Widerakiewicz.— W sku- 
tku podania przez Majera Silbersteina kupca tutejszego, wniesio- 
nego, o ogłoszenie upadłości handlu Leizera Diennera na Kazimie= 
rzu przy Krakowie pod L. 63 w Gminie VI istniejącego, Ces. Król. 
Trybunał — zważywszy — że Majer Silberstein pokładanemi dwoma 
wexlami przez Leizera Diennera piórwszym w d. 14 Września 1848 
roku, na złp. 504 z terminem wypłaty za miesięcy trzy — a drugim 
wd. 27 Grudnia t. r. na złp. 414 z terminem wypłaty za miesięcy 
cztóry, wystawionymi — wyznał się być dłużnym Onemuż łączną 
summę złp. 918. — Zważywszy — że tenże Dienner wypłaty tako- 


wéj wierzytelności odmówił — jąk to protesta pod d. 27 Czerwca 
r. b. przez P, Placera Notaryusza publicznego spisane dowodza — 
Zważywszy — że stosownie do Art. 440 K. H. Księgi II. dzień o- 
twarcia upadłości poczyna siq z dniem odmówionćj wypłaty, przeto 
(es. Krói. Trybunał — na zasadzie powołanych wexli i protestów 
tudzież na mocy Art. 437 K. H. Księgi IIF. handel Leizera Dicnnera 
na Kazimierzu puzy Krakowie w Gminie VI pod L. 63 prowadzony, 
za upadły z d. 27 Czerwca r.b. ogłasza — a następnie wzywa Ces, 
Król. Sąd Pokoju Okręgu II. M. Krakowa, aby w zastosowaniu się 
do Art. 451 T. H. opieczętowanie na majątku upadłego uskutecznił, 
a Radę Miasta Krakowa o dodanie straży policyjnej upadłemu — 
Komissarzem upadłości Sędziego Gubarzewskiego — Kuratorami zaś 
adwokata Kleszczyńskiego i kupca Tomasza Asta wyznacza — opła- 
tę wpisu zawiesza. — Osądzono w I. Instancyi z tymczasową egze- 


kucyą — (podp.) Brzeziński — Wjderakiewicz — Zaleca i rozkazuje 


itd. (podp.) Brzeziński, Widerakiewicz — Zgodność niniejszego Wy- 
ciągu Głównego na rzecz Majera Silbersteina wydanego z oryginalnym 
Wyrokiem co do słowa poświadcza C. K. Trybunału M. Krakowa i 
Jego Okręgu Pisarz (podp.) Widorakiewicz (mp.) — 

Zgodność niniejszego Odpisu Urzędowego z Wyciągiem Głównym 
Król. Trybunału M. Krakowa Pisarz — Widerakiewicz. 


świadczy Ces, 


FARNIER 

Bawiąc lat kilkanaście w Paryżu i znając język francuski 
dokładnie — po powrocie do kraju, życzę sobie wedłe wła- 
snój metody — najłatwiejszćj i najprędszój — udzielać tegoż 
języka z korzyścią prywatnie. — Bliższych wiadomości po- 

7) wziąść można w handlu pana K. Pirasai, w Rynku Głów- 
(2) nym przy rogu ulicy Brackićj. 


dr. 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Kurs krakowski z dnia 28 Sierpnia. Pruski kurant 5*,,— Im- 
„peryały ros. 35 15, — Ruble srebrne nowe 101. — Dukaty złp. 
20. 15. — Listy zastawne Król. Polsk. 99'//,- 
Kurs Iwowski z dnia 24 Sierp. Dukat holenderski Złr. 5 36 
kr. — Dukat austryacki 5 40. — Półimperyały ros. 9 45, — 
Polski kurant 1 23. — Rubel sr. ros. 1 53, — Galicyjskie Listy 


zastawne 103. 
TEATR NARODOWY, - 


We czwartek 30go sierpnia 1849 roku 


ANTONI; ANTOSIA 
oryginalna Krotofila ze spiewami i Tańcami narodowemi. 
Rozpocznie komedya w 1 akcie 


NIEZGODY DOMOWE. 


 KROLESTWO POLSKIE. 

Warszawa 24 sierpnia. (AMfy buletyn. Wiado- 
mość od armii czynnej.) 0d jenerał-adjutanta Lü- 
dersa otrzymano doniesienie, Że po długich forso- 
wnych marszach i żwawych utarczkach, uważał za 
konieczne dać wojsku w Hermansztadzie cztero=dnio= 
wy wypoczynek , a zarazem wydać rozporządzenie 
dla urządzenia szpitali, i przygotowania Żywności na 
dni 15.— Obserwować Hermansztadt i wąwóz Ro- 
thenthurmski, polecno dowódzcy Żytomierskiego puł- 
ku piechoty jenerałowi Adlerberg, z czterema bata- 
lionami piechoty, dwoma secinami kozaków i czterna- 
stu działami.— Po przywiedzeniu do posłuszeństwa 
Szeklerlandu , pragnąc przystąpić niezwłocznie do 
dania odsieczy twierdzy Karlsburg, i oczyszczenia 
od powstańców południowo-zachodnićj części Siedmio- 
grodu, jenerał-adjutant Liiders, poruczył jenerałowi 
Grotenhelm wykonać obrot dla oczyszczenia półno- 
eno-zachodnićj części Siedmiogrodu, i otrzymał już 
wiadomość, że z jedną częścią powierzonego mu woj- 
ska wyruszył z Marosz-W aszarhely ku Klausenbur- 
gowi, z drugą zaś z Bystrzycy ku m. Dess: Lecz 
- powziąwszy zarazem wiadomość, że wojska powstań- 
ców koncentrują się około twierdzy Aradu, i mogą 
zagrozić Siedmiogrodowi, uważał za niezbędne zebrać 
o ile możności nietylko swój, lecz i oddział hr. Clama, 
aby być gotowym na odparcie nieprzyjaciela, gdyby 
ten w znacznej liczbie miał wtargnąć z Węgier. — 
Na tćj zasadzie jenerał-adj. Liiders następujące wy- 
dał rozporządzenia: ©ddział austryacki hr, Clama 
z Czygszeredu przeszedł do Waszarhely. Oddział 
ten może służyć za posiłki wojsku jenerała Groten- 
helma, lub też stosownie do okoliczneści jenerała Lū- 
ders,— Dla tymczasowego zajęcia Szeklerlandu, po- 
zostawiono część wojska z 13tćj dywizyi piechoty, 
a mianowicie, 4 bataliony piechoty i 8 dział, kaza- 
no rozlokować w Czykszered; dwa bataliony piecho- 
ty z sześcią działami w Keszty-Waszarhely, i dwa 
bataliony piechoty z dwoma działami, oraz pułk ja- 
zdy, jako rezerwę, w Mołdawii nad granicą Siedmio- 
grodu. — Ukończywszy takie zarządzenie jenerał-adj. 
Liiders dnia 30 lipca (11 sierp.), wyruszył z Her- 
mansztadu do m. Milenbach z pragskim pułkiem pie- 
-choty, Lubelskim i Zamojskim strzelców, dwa bata- 
liony Zytomierskiego pułku, batalionem strzelców i 
saperów, pozycyjnemi bateryami Nr. 3 i 4, oraz lek- 
kiemi Nr. 3, 6.i 7, pułkiem ułanów ks. Nassauskie- 
go, Z dywizyonem artyleryi konnćj, pułkiem kozaków 
Nr. 4 i 4ma secinami pułku Nr. 43, i dwoma dzia 
tami kozackiemi, artyleryi nowo-uformowanćj z dział 
na Węgrach zdobytych. — Wieczorem tegoż dnia na 
noclegu we Ws! Reismarku, odebrano od awangardy 
doniesienie, że widziała przed sobą dosyć znaczne siły 
nieprzyjacielskie, które wykonawszy forsowny rekone- 
SANS, a dostrzegłszy naszą piechotę, spiesznie cofnęły 
się. Rano następnego d. tj. 34 lipca (12 sierp.), nie- 
przyjaciel w liczbie około 6000 piechoty, 2000 ja- 
zdy i15 dział, zajął pod Millenbachem pozycyę na- 
der obronną. Dla obejścia JEJ, wysłał jen. Liiders 
jeszcze o godz. tej w nocy górzystemi drożynkami 
pułk doński Ner 1, poleciwany mu wyjść naprzeciw 
prawego skrzydła nieprzyjaciela, w tyle m. Millen- 
bach po drodze do Dewa. aia porażenia nieprzyja- 
ciela, gdyby zechciał cofać się na Klausenburg, wy- 
słano wcześnie jen. Dik Z Medyasz, gdzie ten jeszcze 
w d. 29 lipca (10 sierp.) skoncentrował swój oq- 
dział przez Ballasfalwę do Alihacfalwy, z poleceniem, 
aby odciąć Węgrom odwrot na lewy brzeg rzeki Ma- 
rosz; po prawćj zaś stronie postępować nie mogli, 
gdyż droga wiodła pod wystrzałami twierdzy, i była 
w części zajęta partyzanckiemi oddziałami Janka. — 
Poczćm jen. Liiders rozkazał dowódzcy awangardy 
jen. Engelhard niezwłocznie zarządzić atak na nie- 
przyjaciela, a obejrzawszy osobiście pozycyę; skie- 
rował pułk nassauski ułanów na lewo, aby uderzyć 
na prawe skrzydło Węgrów, a secinę kozaków na 
prawo, po grzbiecie gór, dla śledzenia ich poruszeń. 
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Nieprzyjaciel stał o dwie wiorsty przed Millenba- | 
chem, zajmując przed miastem pasmo wzgórków, cią- 
gnących się prostopadle do głównego traktu, i spu- 
szczających się ku małemu strumykowi wpadające- 
mu do Marosz. Atak rozpoczął się o 9téj rano.— 
Po pierwszych wystrzałach pozycyjnćj bateryi Ner 3, 
powstańcy zaczęli zwracać działa i cofać się. Poru- 
szenie ich aż do samego miasta było bardzo porządne. 
Jen. Engelhard napierał na nich tak silnie, że nie 
dozwolił ani ustawić się na nowćj pozycyi, ani za- 
jąć przedmieścia miasta, gdzie mnóstwo znajduje się 
ogrodów, ani zniszczyć mostu na rzece przez miasto 
płynącćj. Rzeczka ta, jak pokazało się, może być 
przebytą wbród, lecz ponieważ ma bystry prad, mo- 
głaby więc na czas krótki wstrzymać naszą natar- 
czywość. — Widząc szybkie cofanie się nieprzyjacie- 
la z Millenbachu, i dostrzegłszy ruch tabarów z mia- 
sta na lewo po drodze wiodącćj do Dewa, jen.- ad- 
jutant Liiders rozkazał podpułkownikowi sztabu głó- 
wnego Daraganowi, zmienić kierunek kawaleryi, któ- 
ra nie mogła być użyteczną przy ataku na miasto, i 
wyszukawszy bród, wziąść się więcćj na lewo, aby 
przy spadzistym zakręcie na trakt wiodący do Dewa, 
mieć znowu sposobność ciągłego grożenia prawemu 
ich skrzydłu. Dokonano tego pomyślnie; bród znale- 
ziono o 7 wiorst powyżćj miasta; ułani i konna ar- 
tylerya przeszli przez rzękę, sady i ogrody ciągnące 
się wzdłuż koryta, i zaczęli porządkować się na ró- 
wninie. Wysłani także tam zostali przez fligel 
adjut. J. €.*M. hr. Kankryna, z polecenia jen. Lü- 
dersa, kozacy pułku Ner 43, z kozacką konną artyl. 
Tymczasem jen. Engelhard naciskał nieprzyjaciela, 
który podpalił podbrzeżne domy w mieście i w po- 
rządku cofał się na pozycyę, wybraną trafnie o pół- 
tory wiorsty od Millenbachu. Postawione tam przez 
niego baterye, usiłowały trzymać się, i skłoniły tyl- 
ko pieszą artyleryę naszą do rozwinięcia i rozpoczę- 
cia na nich silnego ognia, który nie trwał więcćj nad 
pół godziny. Spostrzegłszy kozaków i ułanów, pod 
wodzą jen- majora Demidowa, ciągnących na lewe 
ich skrzydło, Węgrzy zachwiali się i zaczęli ustę- 
pować z pozycyi. Chociaż do téj pory cofali się w po- 
rządku, widząc przecież doskonałość naszćj artyleryi, 
nie śmieli trzymać się nigdzie. Lewe ich skrzydło 
zasłonięte było rzeką Marosz; naprzeciw prawego 
ich skrzydła znajdowała się wzgórkowata miejsco- 
wość, dalćj orane pola i parowy idące. ku Maroszy. 
Te wszystkie przypadłości miejsca utrudzały cokol- 
wiek ruch jazdy i konnćj artyleryj; nieprzycial w ja- 
kim takim jeszcze porządku cofał się do głębokiego 
parowu, leżącego o 5 wiorst za miastem. Za paro- 
wem miejscowość naprzeciw prawego skrzydła jego, 
była cokolwiek równiejszą, i ułany z artyleryą kon- 
ną, dościgły nareszcie nieprzyjaciela. W tymże sa- 
mym prawie czasie zaszli mu zupełnie z tyłu koza- 
cy wojskowego Starszyny Michajłowa z pułku Ner 1, 
wysłani w nocy z rozporządzenia jen. Liidersa. — 
Atak kozaków i pogoń ułanów stały się hasłem po- 
wszechnego popłochu; jazda nieprzyjacielska z nie- 
wielu działami ujść zdołała; piechota zaś odstrzeliwała 
się jeszcze, jak mogła, w odwrocie przez pierwsze 
10 wiorst. Ale dopadł jćj za parowem mężny kapi- 
tan Dekonski, z dywizyonem konnćj artyleryi; wy- 
bierając z rzadką przytomnością umysłu sposobną 
chwilę wśród batalionowego ognia odprzodkowywał 


"działa, bliżej niżeli na pół strzału karabinowego, i 


nader silnie raził kartaczowemi wystrzałami tylną 
straż nieprzyjaciela. Kozacy pułku Ner 43 z arty- 
leryą kozacką, wzrowo działali, nieustannie zajeż= 
dżali na skrzydła, zabierali działa, bagaże, jeńców, 
i razili nieprzyjaciela z boku kartaczami. Nawet po 
wstrzymaniu pogoni, wciągnęli działa swoje na wy- 
sokie wzgórze, i strzelali na uciekające rozbite tłu- 
my. Bardzo gorący dzień i utrudzenie wojsk po bi- 
twie, skłoniły jen. Liidersa do zawieszenia pogoni 
u wsi Bolamira, o 18 wiorst od miasta. Mnóstwo 
Węgrów rozbiegło się po lasach. Nad Dewę cofnęło 


się nie więcćj jak 2 tysiące ludzi z5 działami. Utru- 
dzenie wojska tak było wielkie, że dowódzca bata- 
lionu z Zamośćskiego pułku strzelców, podpułkownik 
Gardiejew, będący na przodzie, dlą wspierania ar- 
tyleryi konnćj, szedł tylko z szeregami chorągwia- 
nemi i 4ta częścią batalionu. Artylerya piesza i pie- 
chota troche się opózniły. — Dnia tego mieliśmy w tro- 
feach: 10 armat, dwie baterye rakietnicze i przeszło 
1400 jeńców, a w tćj liczbie 1 sztabs oficera i 13 
ober- oficerów. Zabito do 500 ludzi. Strata z naszćj 
strony niezmiernie mała: zabito 4, raniono 29 ludzi 
z szeregowych. 

Pierwszem następstwem klęski pod Millenbachem 
było oswobodzenie z oblężenia twierdzy Karlsburga. 
Tegoż samego wieczora, dowódzca artyleryi twier- 
dzy, z kilku oficerami załogi, przybył do jenerała 
Liidersa, który nazajutrz na ich prośbę, pojechał do 
twierdzy, gdzie go przyjmował z wyrażeniem naj- 
większćj, wdzięczności, komendant pułk. August sta- 
rzec %5cio-letni, w towarzystwie wszystkich sztabs 
i ober-oficerów załogi. Oblężenie tej twierdzy We- 
grzy zaczęli '*/,, marca r. b. Najsilniejsze szturmy 
przypuścili do nićj **/, i *3/,, czerwca. Dnia **/ą, 
bombardowali ją z dwóch haubic 18-funtowych, z 
dwóch 60-funtowych, dwóch 30-funtowych możdzie- 
rzy i Gciu rakietowych koziołków. Dnia */,, czer- . 
wca bombardowanie trwało przez godzin 14 bez 
przerwy. Tego dnia wykonano wycieczkę, w którćj 
załoga straciła 36 ludzi w zabitych i ranionych, a 
zabrała do niewoli 1 oficera i 216 szeregowych, 1 
koziołek do rzucania rakiet i 4 działo. Nieprzyja- 
ciel, według wiarogodnych wiadomości stracił w cia- 
gu oblężenia 600 ludzi. Na samych wałach Austry- 
acy nie stracili ani jednego człowieka, ale podczas 
ostatniego bombardowania, uszkodzono i spalono bar- 
dzo wiele budowli. — Spodziewać się należy, że bi- 
twa pod Millenbachem ułatwi jenerałowi Grotenhel- 
mewi, który wyruszył 30 lipca (11 sierp.) z Marosz- 
Waszarhely do Klauzenburga, wzięcie tego miasta. 
Gdy się przekonano, że nieprzyjaciel zpod Millen- 
bachu cofnął się drogą ku Devie, jenerał Liiders po- 
lecił jen. Dik posunąć się przez Tewis, Enied do 
Tardu, aby dopomódz jen. Grotenhelmowi do opano- 
wania Klauzenburga, gdyby ten posiłek był niezbę- 
dnym do osiągnięcia tego celu; po zajęciu zaś tego 
punktu, jenerałowi Dik rozkazano wrócić z powie- 
rzonym mu oddziałem do Millenbachu, tém bardzićj 
że hr. Clam według otrzymanego od niego doniesie- 
nia, stanąć miał */,, sierp. w Marosz-Waszarhely, i 
na przypadek potrzeby może wesprzeć jen. Groten- 
helma. — Dnia *'/,, sierp. jen. Liiders posunął prze- 
dnią straż do Szaszwaros, a główne siły do wsi 
Gyalmar; nieprzyjaciela nie spotkano nigdzie. Dnia 
2/,, sierp. przednia straż zajęła Piski, a główne siły 
Szaswaros. Nieprzyjaciel rozłożył się pod miastem 
Deva, gdzie się znajdował warowny zamek, z wiel- ` 
kiemi zapasami artyleryjskiemi, i żywności, * który 
wyleciał w powietrze */,, sierp., z załogą, nieumyśl- 
nym jak się zdaje przypadkiem. — Dnia */,, sierpnia 
jen. adj. Liiders, otrzymał od przednićj straży, roz- 
łożonćj w Piski, doniesienie, że nieprzyjaciel w 0 
2'/, tysiąca ludzi, 4ch szwadronów jazdy 2 Yciu 
działami, cofnął się z pod Deva do Dobra. Jenerał 
Grotenhelm posunął się ku Klauzenburgow!; i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa znajduje w okolicach 
tego miasta, a jeżeli opanował je, to a CATY 
Siedmiogród uważać za oczyszczony Z bintowników. 
Zająwszy kozakami miasto Deva, * OVE prze- 
dnią straż w Piski, jen. Liiders miał zamiar ściągnąć 
wszystkie wojska powierzonego sobie oddziału mię- 
dzy Szyswaros a Millenbach , nie wyłączając i od- 
działu jen. Dika, który stał mR niepotrzebnym, od 
czasu jak wojska armii czynnej zajmują północ Sie- 
dmiogrodu. Oddział hr. Clama miał przejść do Ba- 
lasfalva; stać przeto będzie niedaleko jen. Grotenhel- 
ma. — Od jen. lejt. Grabbe, któremu polecono zwró- 
cić się do pierwiastkowego celu jego działań, tojest 
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do uśmierzenia zachodnich górnych komitatów w Wę- 
grzech, 0 czćm wspomnianem już było w XVE bule- 
tynie armii czynnćj, że wyruszył 24 lipca (2 sierp.) 
z Szykszo przez Edelany, Putnok- Rima, Sombat, 
Lusoncz i Altsol do Neusol, gdzie stanął */,, sierp. 
Główne jego siły: 9 batalionów piechoty, brygada ja- 
zdy, 32 działa i 4 seciny kozaków, rozłożyły się 
w Neusol, a reszta wojska po różnych punktach na 
dolinie rzeki Waag; oprocz tego, zostawiono dwie 
nie wielkie przodowe oddziały, w Altsol i Szesznic. 
Tém rozłożeniem wojsk zaprowadzone komunikacye 
z Jordanowem, zupełnie są zabezpieczonemi; poru- 
szenia nieprzyjaciela wykrywane być mogą przez pa- 
trole przodowych oddziałów, na znacznej rozległości 
i od głównych sił oddziału: obszerna przestrzeń 0- 
chronioną jest od gerylasów, a wszystkie wojska skon- 
centrowanemi być mogą w ciągu 24 godzin. 

Od głównćj naszćj armii otrzymano następny ra- 
port: "g Sierp. główna kwatera armii stała w De- 
breczynie. 5 i 12ta dywizye piechoty i gi batalion 
strzelców celnych przybyłych do Gross-Wardein. — 
Jedna bryg. 4tćj dyw. piechoty z 16 działami, jak 
wspomniano w buletynie poprzednim, otrzymała roz- 
kaz ruszyć do Munkacz, dla uspokojenia północno- 
wschodnich komitatów węgierskich, a druga brygada 
tejże dywizyi przeznaczona jest na załogę w Debre- 
czynie i Gross Wardeinie, i konwoju transportów. — 
11 dyw. piechoty z swą artyleryą, stała w Debre- 
czynie. — Oddział jen. barona Von-der-()sten-Sakena, 
który przybył do Debreczyna, zaliczonym został do 
składu wojsk, znajdujących się pod dowództwem 
jen. Czeodajewa. Samemu zaś bar. Saken wraz z po- 
wierzonym mu sztabem, rozkazano pozostać przy głó- 
wnćj kwaterze. — *,, sierp. główna kwatera armii 
przybyła do Dereczko. Wojska zostawione w De- 
breczynie, razem: 26 szwa. jazdy, 32 bat. piechoty, 
109 dział i 14 secin kozaków, dowodzone przez jen. 
Czeodajewa, rozłożone są na kwaterach po wioskach 
w przestrzeni od Uywaros do Nagi-Leta, i od Nadyd- 
Wor do Wamos-Percz. — 5 i 12ta dyw. piechoty, 
z przykomenderowaną do ostatnićj z nich zbiorową 
brygadą 4tćj dyw. jazdy lekkićj, zostawały. w Gross- 
Wardein. — Oddział jen. lej. Karłowicza, wyruszył 
z Debreczyna do Munkacz. — Liczba wojsk, które- 
mi dowodził Górgey, a które złożyły broń przy wio- 
sce Szellosz, w poprzednim puletynie podaną została 
mniejszą jak jest w istocie. Z otrzymanych teraz 
raportów pokazuje się, że wojska Górgeya, które się 
poddały, składały się z korpusów: 1, 3 i 7go, ili- 
czyły około 30,000 ludzi, 144 dział, 5000 koni 
frontowych i 3000 pociągowych. (*) Według ra- 
portu hr. Riidigera, wojsko zostające pod jego do- 
wództwem , tak zmęczonemi były od forsownych mar- 
szów , trudów i skwaru, że wszystkim konieczny był 
wypoczynek dla pokrzepienia sił; dla tego jen.-fm. 
kazał rozłożyć je pomiędzy Nagi-Szalonta i Kisz- 
Jeno, na kwaterach. — Jen.-major Buturlin, wysła- 
ny przez jen.-feldmka do główno dowodzącego au- 
stryackiego, doniósł że spotkał w Kisz-Jeno depu- 
tatów wysłanych do hr. Ridigera przez garnizon 
twierdzy Arad, z oświadczeniem, że gotowi są od- 
dać tę twierdzę wojskom rosyjskim, pod warunkami 
zabezpieczającemi honor ich oręża. — Po otrzymaniu 
tego oświadczenia, hr. Riidiger polecił jen. Buturlin 
wraz z naczelnikiem sztabu 3go korpusu piechoty, 
by przyzwali Górgeya, który się znajdował w Kisz- 
Jeno, ażeby ten wykazał deputatom z Arad, jak nie- 
stosownemi są ich nadzieje, -że mogą uzyskać wa- 
runki korzystniejsze od tych, jakie jemu samemu 
przedstawionemi zostały. Po porozumieniu się tych 
2chjen. z Górgeyem, ten oświadczył, iż gotów jest 


(*) Przy niniejszem podaje się lista jenerałów Węgierskich; któ- 
ky: poddali się na kapitulacyąff sierp. Oraz członków b. węgier- 
skiego rządu i sejmu, którzy połączyli się Z wojskiem broń skła- 


dającem. 


napisać do komendanta Aradu list otwarty, w kórym 
mu radzi pójść za jego przykładem i poddać się bez- 
warunkowo. — Przytem Górgey napisał dwa podo- 
bne listy upominające, do komendantów twierdz Peter- 
Waradinu i Komorna. — Tymczasem otrzymano ra- 
port pułk. Chrulewa, z którego pokazywało się, że 
w czasie przechodu koło Arad, tego sztabs-oficera, 
wysłanego dla otwarcia komunikacyi z armią Hay- 
nau, garnizon téj twierdzy objawił także gotowość 
poddać się oddziałowi Chrulewa, jeżeli ku temu przed- 


stawi na piśmie upoważnienie od hr. Riidigera. W sku- 


tek tego jenm. Buturlin opatrzonym został listami do 
komendanta Aradu, tak od hr. Riidigera, jak od Gör- 
geya. —*/,, sierp. główna kwatera armi przeszła do 
Gross-Wardein. Oddział j. lejt. Karłowicza szedł do 
Munkacz. — Reszta wojska nie zmieniła położenia 
swego. 

Dnia */,, sierpnia oddział jen. lejtnanta Karłowi- 


cza szedł daléj do Munkacz, a główna kwatera ar- 


mii i reszta wojsk zostawały w miejscach dawnego 
swego rozłożenia. Według otrzymanych raportów, 
około Munkacz zebrało się % do 8000 buntowników 
z 20 działami, pod dowództwem pułkownika Kosil- 
cza. Z tćj przyczyny rozkazano, dla wzmocnienia 
oddziału jen. lejt. Karłowicza, wyprawić z Debre- 
czyna 6 batalionów piechoty i £ bateryę pieszą. — 
Zarazem wyprawiono do jenerała lejtn. Karłowicza 
list od Górgeya do pułkownika Kosilecza, w którym 
Görgey wzywa tegoż do poddania się bezwarunko- 
wego. — Dnia */,, sierpnia otrzymano od hrabiego Rü- 
digera raport o umówioném poddaniu się twierdzy 
Arad. Szczegóły są następne: jen. major Buturlin, 
przybywszy rano */,, sierpnia do Alt<Arad, natych- 
miast posłał listy hrabiego Riidigera i Górgeya, do 
komendanta twierdzy Arad, który po 3ch godzinach 
da? znać przez naszego posłańca, że przyśle stanow- 
czą odpowiedź na piśmie o godz. 5iej po południu. 
Odezwę te jenera? Buturlin otrzymał o godz. 10iéj 

i natychmiast wyprawił oficera „do twierdzy, 


zwana, i 
z uwiadomieniem komendanta, że mu się daje do na- 
mysłu dwie godziny tylko, że o godzinie i2ićj dwa 
szwadrony rosyjskie (ruchomy oddział  Chrulewa), 
zostające w mieście, będą złamiąd wyprowadzonemi, 
i że wskutek tego, wszelki udział komendy rosyjskićj 
w układach z garnizonem przerwanym będzie, po- 
nieważ zajęcie miasta i blokada twierdzy, wyłącznie 
zdanemi będą wojskom austryackim jener. Szlika. — 
Środek ten osiągnął swój skutek: w dwie godziny 
przybył drugi parlamentarz, major sztabu jeneralne- 
go, z warunkami na piśmie, pomiędzy któremi znaj- 
dowała się amnestya dla garnizonu. Jenerał Baturlin 
stanowczo oświadczył, że nie ma pełnomocnictwa do 
przyjmowania jakichbądź warunków, ale tylko do za- 


jęcia twierdzy, w. razie bezwarunkowego jéj podda- 


nia; że po raz ostatni radzi garnizonowi pójść Za 
przykładem Górgeya i zapewnia go, że z nim tak 
postąpią jak z wojskam /Górgeya. — Wówczas par” 
lamentarz usilnie prosił jenerała Buturlina, by Sam 


udał się: do komendanta, mocno cierpiącego Z ran. 


Jenerał Buturlin spełnił tę prośbę, i po konferencyi 


z komendantem, która trwała około godziny; nie ba- 
cząc na rozmaite usiłowania w celu wyproszenia ja- 
kiehbądź warunków na korzyść garnizonu , postano- 
wiono: twierdzę poddać wojskom rosyjskim: 48 go- 
dzin czasu zostawia się garnizonowi na przygotowa- 
nie do wyjścia; tak że 5/,, sierp. © godzinie 3ćj po 
poładniw, garnizon uszykowawszy się w samćj twier- 
dzy, złoży tam broń i uda się do Sarkad, pod eskorta 
jednego szwadronu pułku huzarów hrabi Radeckiego, 
i 5Ociu kozaków; z drugim zaś szwadronem jenerał 
Buturlin miał zająć twierdzę, i tę zaraz po oddaleniu 
się garnizonu, zdać komendzie austryackićj, Wszel- 
ka własność skarbowa, rownie jak broń, winna być 
także oddaną Austryakom: Dział wszystkich w twier- 
dzy, wedle podania garnizonu, było przeszło 100, 
z. których dwie polowe baterye; oprócz tego: znaj- 
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dują się znaczne zapasy żywności, wina, do 1,000 
wołów, i niezmierne mnóstwo przedmiotów do zarzą- 
du komisoryatu należących. — Przy jenerale. Buturlin 
wezwano do komendanta wszystkich oficerów szta= 
bowych, który oświadczyli, iż zgadzają się na po- 
dane wyżćj warunki. — Dnia 5/,, sierp. otrzymano ra- 
port od pułkownika Mielnikowa, dowodzącego od- 
działem strzegącym drogi do Klauzenburga, że do 
tego miasta przybliżają się już nasze wojska (za- 
pewne oddział jenerał-lejtnanta Grotenhelma), i że 
w skutek tego, sami mieszkańcy proszą buntowni- 
ków znajdujących się w bliskości Klauzenburga, by 
broń złożyli. Dla rychlejszego w tém skutku, jenerał- 
feldmarszałek posłał do dowódzcy tego oddziału bun- 
towników, list od Górgeya, który z swojćj strony 
wzywa go do poddania się bezwarunkowego.. 

„ Lista jenerałów węgierskich, którzy poddali się 
na kapitulacyę w dniu '/,, sierpnia 1849 r. — 
Głównodowodzący : jenerał, Artur Görgey; jenera? 
dywizyi, Ernest Kisz, gubernator Węgier; jenerał- 
majorowie : Aulich dymisyowany;z Alexander Nagy, 
dowódzca korpusu; baron Peltenberg, dowódzca kor- 
pusu; hrabia Karol Leiningen, dowódzca korpusu; 


„Kniazicz, z rezerwy; Toerek, z inżenieryi; Lenkey, 


z rezerwy; Szweydel, dymis.; Laner, inspektor 
broni. 

Lista członków byłego rządu węgierskiego i sej- 
mu, którzy przyłączyli się do, wojsk kapitulują- 
cych. Ludwik Czanyj, minister; Franciszek Iuszek, 
minister; Zygmunt B. Perenyj, najwyższy sędzia 
ziemski; Karol Sas, sekretarz stanu; Jan Jessenak, 
nad-żupan. 

Deputowani. Stefan Bezeredy, Paweł Nyary, Ma- 
xymilian Gertelendy, Alexander Sabadfy, Antoni Sale, 
Antoni Boer, Mikołaj Kowaesz, Antoni Karaeszony, 
Ludwik Ronay, Józef Osztrowiski, Jerzy Sabalay, 
Stefan Bałdyżor, lukasz Majmay, Józef Roman, 
Ferdynand Relgey, Emoryk Agafy, Karol Martonfy, 
Zygmunt Popowiesz, Ludwik Fekete; Antoni Biro, 
Jan Reżonyj, Paweł Oerdódy, Lazarz Hadżicz, Wi- 
labald Bogdanowier, Jerzy Bartat, Kacper Hermann, 
Ludwik Selesz, Józef Koller, Ludwik Farkasz, Adam 
Warkonyj, Józef Moyzer. 

W A 


Inserata. 


[74] Szanowni Obywatele! 

Osiadłszy w rodzinnćm mieście życze sobie i Wam Szanowni 
Ziomkowie być użyteczną, a to pracując w zawodzie naukowym 
z panienkami; do czego mój mąż rodowity Francuz, pracujący od 
lat kilkunastu jako nauczyciel tego języka, pomagać mi będzie: a 
połączywszy teoryę z praktyką , spodziewamy się godnie odpowie- 
dzieć zaufaniu Rodziców; dla dzieci zaś tak zastósować nauki do 
ich pojęcia i wieku, iżby żadna chwila niebyła bez korzyści. — 
Oprócz jezyków, udzielane będą nauki potrzebne do wyższego wy- 
kształcenia. Zupełnie zastosuję obowiązki ochmistrzyni panien, do 
listu ósmego, w książeczce którą wydałam dla córki mojćj w r. 1842. 


` Ludwika Georgeon. 
Adres: ulica Franciszkańska Nr. 217. —, (3) 


Dzierżawa. [89] 


Dobra NAGOSZYN z przyległościami w obwodzie Tarnowskim 
położone, pół mili od miasteczka Dembiey odległe, są do wydzier- 
żawienia z wolaćj ręki od 1go marca 1850 r. na 6 lub 9 lat. Do- 
bra te obejmują 5t1 morgów dobrego gruntu ornego, i 190 morgów 
łąk pierwszćj klasy. Budynki mieszkalne, owczarnia, stajnie, sto- 
doły i t.d. są w zupełnie dobrym st nie: W dobrach tych zapro- 
wadzone gospodarstwo przemienne, i znajdują się tamże obszerne 
ogrody owocowe i warzywne. Dochód z propinacyi czyni rocznie 
500 Złr. m. k. Na opał dodaje się do tj dzierżawy rocznie 50 
siągów drzewa. Dobra te wydzierżawione być mogą z inwentarza- 
mi za złożeniem odpowiednićj kaucyi, lub bez inwentarzy. Zwykłe 
zasiewy wynoszą 120 korcy żyta, 35 korey pszenicy 50 korcy je- 
czmienia, 200 korey owsa, 25 korcy grochu, 10 korcy koniczu, 300 
korcy ziemniaków i t d. — Chęć zadzierżawienia mający zechcą się 
zgłosić dla powzięcia bliższych warunków osobiście, lub w listach 
frankowanych do właścielki w Nagoszynie poste rest. Dembica pod 
adresem S. K. lub też w Tarnowie do adwokata p. Rutowskiego. (2) 
m 

Numer pojedynczy wraz z Dodatkiem ko- 

złuje groszy pol. 12. 


